Robert Hossein w fil- 
mie „Zbrodnia i kara” 
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Bohaterzy filmu „Główna ulica": Izabela (Betsy Blair) i Juan (Josć Suarez) 


KURIER 


GŁÓWNA ULICA 


(Calle Mayor) 


Scenariusz i reżyseria: Juan Antonio Bardem 

Zdjęcia, Michel Kelber 

'Muzyka: Joseph Kosma 

Wykonawcy: Izabella — Betsy Blair, Juan — Josć Suarez, Fede- 
rico — Yves Massard, Tonia — Dora Doll. W pozostałych rolach: 
Lila Kedrova, Renć Blancard, mis Pena, Mathilde Sampero, Al- 
fonso Goda. 

Produkcja 
pania) — 1956. 


Play-Art-Iberia Films — Cesareo Gonzales" (Hisz- 


Akcja tego filmu — jak mówi na początku narrator — mogłaby 
się rozegrać w jakiejkolwiek miejscowości jakiegokolwiek kraju. 
Małe hiszpańskie miasteczko. Dworzec kolejowy, jedyne kino, 
lokalik „tylko dla mężczyzn* i główna ulica — miejsce towarzy- 
skich spotkań. W tych kilku punktach ogniskuje się całe życie 
mieszkańców. Płynie ono monotonnie, bez żadnych rozrywek i wstrzą- 
sów. Młodzi ludzie z zamożnych rodzin tzw. „gamberos* ukoń- 
czyli już szkoły. Nie przejmują się swą pracą oczekując na spad- 
ki po swych rodzicach i krewnych. Czającą się wszędzie nudę 
próbują rozpraszać płataniem mniej łub bardziej udanych  figlów 
swym bliźnim. I oto wpadają na pomysł, aby jeden z nich — 
Juan zaczął dla kawału adorować starzejącą się pannę — 
bellę. Żart jest okrutny, bo Izabella zakochuje się w Juanie... 


JUAN ANTONIO BARDEM 
urodził się w Madrycie w ro- 
ku iszz. Jego dziad i ojciec 
byli aktorami. Chciał konty- 
nuować rodzinne tradycje, ale 
te próby nie odniosły sukce- 
su. Wybrał więc sobie zawód 
inżyniera-agronoma. Przez pe- 

wien czas był w kontakcie z 
działem filmowym Minister- 
stwa Rolnictwa. Zainteresowa- 
nie sztuką filmową skłoniło 
90 do rozpoczęcia w roku 1944 
studiów w hiszpańskim Insty- 
tucie Filmowym. 

Zanim został realizatorem, 
był scenarzystą i krytykiem, 
naczelnym redaktorem nieza- 
leżnego czasopisma filmowego 


„Objectivo”. Spośród jego li- 


<cznych scenariuszy najbar- 
dziej znany to'— „Witaj nam 
Mr. Marshal!" reżyserii jego 


przyjaciela, Luisa Berlangi. 
Poza filmami krótkometra- 
żowymi 1 dokumentalnymi 
zrealizował w 1952 roku, wspól- 
nie z Berlangą, swój pierw: 
film fabularny „Wesoła para" 
zaś w roku 1953 już samo- 
dzielnie — film „Komedianci'* 


(Michel Strogoff) 


Scenariusz: Marc Gilbert Sauvajon 

Reżyseria: Carmine. Gallone 

Zdjęcia: Robert Le Febvre 

Muzyka: Norbert Glanzberg 

Wykonawcy: Michel Strogoff — Curd Jiirgens, Nadia — Gene- 
vieve Page, Ogarow — Henri Nassiet, Marfa Strogoff — Sylvie, 
Wielki*Książę > Jacques Dacqmine, Sangarre — Sylvia Koscina, 
Chan — Inkiszynow. 

Produkcja: „Ufus*, „Les Films Moderns* i „Illiria Film et Gallone 
Proi* (Włochy, Francja i Jugosławia) — 1957. . 


Fabułę tego barwnego, panoramicznego filmu oparto na znanej po- 
wieści Jules Verne'a, ulubionego powieściopisarza młodzieży. Pełne 
niebezpieczeństw i fantazji przygody jego bohaterów niejedno- 
krotnie były przedmiotem licznych przeróbek ekranowych, a ostat- 
nio — telewizyjnych. Akcja „Kuriera carskiego" rozgrywa się 
w drugiej połowie ubiegłego stulecia w Rosji. Car zostaje zaalarmo- 
wany, wieścią o buncie hord tatarskich i ich marszu na Irkuck. 
Dowódcą irkuckiej twierdzy jest brat cara — Wielki Książę. Je- 
dyną możliwością ostrzeżenia Rosjan jest wysłanie kuriera. Wybór 
pada na znanego z odwagi — kapitan. Michała Strogoffa. Strogoif 
wyrusza w podróż w przebraniu ku, a w wyprawie towarzy- 
szy mu młoda dziewczyna—Nadia. Osią intrygi są emocjonujące i nie- 
bezpieczne perypetie bohaterów oraz dla okrasy — ich kłopoty ser- 
cowe. Zdjęcia plenerowe do tego filmu nakręcono w Jugosławii. 
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(wyświetlany w Cannes) i 
„Szczęśliwa Wielkanoc" (wi 
świetlany w 7: 1954 w Wene- 
cji). 

Za obraz, znany także i pol- 
skiej publiczności — „Śmierć 
rowerzysty” uzyskał w Can- 
nes w r. 1955 Nagrogę Kryty- 
ki Międzynarodowej. To samo 
wyróżnienie uzyskała w 1956 r. 
na Biennale w Wenecji — 
„Główna ulica'* 


CARSKI 


PN 
GPSTZEZE 


PRZEGLĄD FILMÓW POL- 
SKICH we Włoszech odbędzie 
się na jesieni br., wkrótce po 
zakończeniu Międzynarodowe- 
go Festiwalu Filmowego w 
Wenecji. Naszą kinematografię 
reprezentować będą na prze- 
glądzie trzy filmy fabularne. 
Szczegóły organizacyjne tej 
imprezy ustalono w czasie roz- 
mów z delegacją filmowców 
włoskich bawiącą ostatnio w 
Polsce. 


ZNANY REŻYSER filmów o 
sztuce, Tadeusz Jaworski, u- 
kończył ostatnio realizację 
dwóch _ krótkometrażówek. 
Pierwsza ukazuje wczesny o- 
kres twórczości Aleksandra 
Orłowskiego. druga — zapo- 
znaje widzów z dziełami wiel- 
kiego malarza Artura Grott- 
sera. Obecnie reż. Jaworski 
kończy pracę nad filmem iko- 
nograficznym „Legenda Ślą- 
ska”, opartym na miniaturach 
Kodeksu Śląskiego z XIII wie- 
ku. Zdjęcia do tego filmu rea- 
Jizowano w klasztorze trzeb- 
nickim, najstarszym zabytku 
budownictwa romańskiego na 
Śląsku. 


PONAD 30 KIN wojewód:- 
twa wrocławskiego przejma 
niedlugo pod swój zarząd ra- 
dy narodowe. Odbyło się już 
pierwsze posiedzenie specjal- 
nie powołanej komisji, która 
przeprowadza klasyfikację kin 


STATUETKĘ SYRENY — na- 
grodę polskiej krytyki filmo- 
wej — przyznaną reżyserowi 
włoskiemu Federico Fellinie- 
mu za film „La Strada”, prze- 
kazano przewodniczącemu de- 
legacji filmowców włoskich. 
dr Vincenzo Buffolo podczas 
jego pobytu w Warszawie. 


W SZTOKHOLMIE wyświe- 
tlany jest obecnie z dużym 
powodzeniem film Kanał”. 
Wszystkie gazety nazywają ©- 
braz Wajdy „arcydziełem pol- 
skiej sztuki filmowej". 
rodzaju film — pisze „Stock- 
holms Tidingen* — stworzyć 
mogli tylko ludzie, którzy Sa- 
mi przeżyli piekło na ziemi”. 


POKAZEM FILMU PĘTLA” 
zapoczątkował Polski Ośrodek 
Kulturalny w Sofii specjalne 
projekcje dla dziennikarzy 
bułgarskich. w przyszłości bę- 
dą się one odbywać co mie- 
siąc. Po projekcji „Pętli: 
wywiązała się żywa dyskusja. 
Jakkolwiek sama idea filmu 
budziła u niektórych dysku- 
tantów pewne zastrzeżenia. 
wszyscy podkreślali jego wy- 
sokie walory artystyczne. 


EWA KRZYŻEWSKA — mło- 
da studentka drugiego roku 
Wyższej Szkoły Teatralnej w 
Krakowie, grać będzie roie 
Krystyny w filmie „Popiół i 
diament", realizowanym przez 
Andrzeja Wajdę w Wytwórn: 
Filmów, Fabularnych we Wro- 
cławiu. 


SKARB kapitana Marten- 
który wszedł obecni 
na ekrany kin czechosłow: 
ich. nie spotkał się z dobrym 
przyjęciem. „Komu potrzebne 
było to rozwlekłe opowiadanie 
© niezbyt ciekawych wydarze- 
niach?" — pyta dzienni! „Mla- 
da Fronta". W tym to u- 
trzymane są również=recenzje. 
które pojawiły się w innych 
dziennikach. 


Sprostowanie 
Filmowa Agencja wydawni- 


FAW w styczniu IS52 r. książ- 
ki pt. „Wyprawa po celuloi- 
dowe runo* powinna brzmieć: 
„Wyprawa po _ celuloidowe 
runo* według _ wspomnień 
Aleksandra Jasielskiego opra- 
cował Roman Długosz. 
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Odrzańska wiosna zaczyna się w pałacu 


Wszyscy wiedzą, że w warszawskim Pałacu Kultury 
1 Nauki są teatry, kina. muzea, zakłady naukowe. 
baseny pływackie i.. nie — nie sposób nawet tego 
wszystkiego wyliczyć. Ale któż by przypuszczał, że 
w Pałacu mieści się od niedawna również atelier fil- 
mowe i że powstaje w nim normalny pełnometrażowy 
film fabularny. 1 

Pałacowe atelier jest wprawdzie niewielkie i ma 
parę dość istotnych braków, znakomicią jednak służy 
pomysłowym realizatorom, którzy twierdzą, że praca 
nad filmem idzie im tu co najmniej równie dobrze, 
jak w przestronnych halach zdjęciowych Łodzi czy 
Wrocławia. 

Jak powstało pałacowe atelier? Kierownik produk- 
cji filmu „Na rzece”, Stanisław Moroszkiewicz, miał 
do wyboru: czekać aż Żwolni się hala zdjęciowa 
w jednej z wytwórni albo szukać odpowiedniego 
atelier gdzie indziej. Wybrał drugie rozwiązanie. Dzię- 
ki życzliwości dyrekcji Teatru Dramatycznego w War- 
szawie, udało mu się wynająć rzadko używaną salę 
prób nad widownią teatry i małym kosztem adapto- 
wać ją na atelier. Duża przy tym wygoda, bo aktorzy 
są na miejscu, a i część realizatorów również mie- 
szka w Warszawie. Są i kłopoty — atelier znajduje 
się na czwartym piętrze, więc trudno doń przenieść 
ciężki sprzęt. Znalazła się jednak na to rada. Nad 


sceną teatru znajdują się dźwigary do podnoszenia 
dekoracji. Przy ich pomocy wciąga się sprzęt do góry. 

Reżyser Konrad Nałęcki i operator Stefan Matyja- 
szkiewicz robią iw Pałacu film „Na rzece”, znany daw- 
niej pod nazwą „Dwoje z wielkiej rzeki*. Realizowa- 
ny przed dwoma laty obraz nie udał się. Zmieniono 
zatem scenariusz i postanowiono w krótkim stosun- 
kowo czasie dokręcić sceny odpowiadające nowej kon- 
cepcji filmu. Sceny te zmontuje się później z ujęcia- 
mi, pochodzącymi ze starej wersji. 

W filmie „Na rzece* akcja toczy się wokół serco- 
wych perypetii wodniaka znad Wisły i Ślązaczki, córki 
przedstawiciela odrzańskiego rodu marynarskiego. Na 
tym tle realizatorzy pragną pokazać dwie prastare 
polskie kultury wodniackie: trochę prymitywną — 
wiślańską i bardziej cywilizowaną — znad Odry. 

Czołowe role w filmie -„Na rzece* grają: popularny 
aktor Bogusz Bilewski i Barbara Wrzesińska, młoda 
zdolna aktorka z Teatru Współczesnego w Warszawie. 
Dzielnie sekunduje im Tadeusz Białoszczyńgki. 

Za kilka tygodni twórcy i aktorzy przeniosą się 
z ciasnego nieco atelier w Pałacu Kultury na rozległe 
plenery odrzańskich rozlewisk. Oby tylko wiosna 
nad Odrą okazała się łaskawa dla młodych filmew- 
ców. (pel) 


Tadeusz Białoszczyński (Wiślak) i Bogusz Bilewski (jego syn — Janek) w jednej ze scen filmu „Dwoje z wielkićj rzeki 


imu „Historia jednego 
<o nastąpi praw- 


Zjeździe Byskusyjnych Klubów Fi 


owych 


za kilka tygodni, 
warto zapoznać się ze zbele- 
tryzowanym scenariuszem te- 
go filmu. Ten pierwszy po 
długiej przerwie wydany przez 
FAW scenariusz jest bogato 
ilustrowany zdjęciami z 
storii jednego myśliwca”, za- 
wiera także czołówkę til 
Autorami są: Stanisław Skal- 
ski, Hubert Drapella i Jacek 
Wejroch. 

Nareszcie scenariusz ukazu- 
je się niemal jednocześnie z 
filmem, co jest przecież pod- 
stawowym warunkiem upow- 
„szechnienia tego rodzaju lite- 
*raturs. m 


” 


W dniach 29 i 30 marca obradował w Warszawie III Zjazd 
Dyskusyjnych Klubów Filmowych z całej Polski. Tematem 
obrad były zagadnienia programowe i organizacyjne ruchu 
kiubowego. Postanowiono między innymi. że kluby winny za- 
jąć się popularyzacją kinematografii polskiej, bliżej współ- 
pracować ze środowiskami młodzieży, szkolnej i pozaszkolnej, 
ropierać nowo zakładane kina studyjne, propagować filmy 
dokumentalne i oświatowe: Na zjeździe uchwalono też po- 
prawki do statutu klubów, Do Prezydium piętnastoosobowej 
Rady Federacji. która jest organem kierującym ruchem klu- 
bowym. weszli: . Jerzy Płażewski (preewodniczący). Henryk 
Zieliński (sekretarz generalny) oraz Leon Bukowiecki, Jan 
Hoser i Jerzy Toeplitz. 


la tych z Państwa, którzy nie lubią czytać przy- 

długich rozpraw — krótki, esencjonalny wyciąg: 
Na film Wandy Jakubowskiej „Król Maciuś I* war- 
to pójść przede wszystkim po to, by podziwiać do- 
skonałą, barwną oprawę plastyczną, zobaczyć kilka 
bardzo dobrych kreacji aktorskich, przekonać się, 
że nawet muzyka konkretna może mieć zastosowa- 
nie w filmie i... kłócić się z sąsiadami o samą kon- 
cepcję tej niewątpliwie interesującej adaptacji 
pierwszej części głośnej powieści Janusza Korczaka. 


„DLA 
DOROSŁYCH 


eszcze na długo przed pre- 

mierą „Maciusia* zaczęto 

w kuluarach wytaczać 

przeciw niemu ciężkie hau- 

bice, ładować je potężny- 
mi pociskami i urządzać ostre 
strzelanie. Wśród zarzutów prym 
wodził i wodzić chyba będzie 
nadal następujący: realizatorzy 
„przenicowali"* powieść, zmieni 
jej wymowę, a nawet zako: 
czenie. Ergo — film nie jest od- 
powiednikiem pierwowzoru lite- 
rackiego. Wszystko to prawda, 
tylko czy rzeczywiście można z 
tego robić zarzut? 

Twórcy przystępując do reali- 
zacji filmu znaleźli się w dosyć 
skomplikowanej (przysłowiowej 
„między młotem a kowadłem') 
sytuacji. Z jednej strony mieti 
tekst wielowątkowej, _wielopo- 
staeiowej, a"liczącej już 34 lata 
powieści, z drugiej — wymogi 
współczesnego filmu, żądającego 
lapidarności, podtekstu i kón- 


kretu, iluzji i jprawdy. Wyjście 
było tylko jedno. Stworzyć kon- 
cepcję nową. własną, ale nie gu- 
biącą naczelnej myśli książki 
Starego Doktora. Ani ona, ani 
też film nie są traktatami filo- 
zoficznymi, mimo że zawierają 
sporo uogólnień czy nawet ak- 
tualnych aluzji. Zarówno lite- 
racki, jak i filmowy „Maciuś" 
jest bajką o ludzkich, a więc 
i dziecięcych, marzeniach i sa- 
motności. 

Wydaje się, że ta „bajkowość* 
została przez Jakubowską 
i Newerlego właściwie od-- 
czytana. Logiczne są więc i sty- 
lizacja („odrealnianie rzeczywi- 
stości*) i happy-endowe zakoń- 
czenie. Bajki — nawet pełne alu- 
zji do współczesności, ironii, 


głębszych refleksji — nie mogą 


kończyć się tragicznym, iście 
napoleońskim (jak w powieści) 
zesłaniem na samotną wyspę.($)) 
Optymistyczny, niejako pod 
hasłem „razem młodzi przyjacie- 


le", fimał znajduje więc swe uza- 
sadnienie. 


Rozwiązanie takie podyktowa- 
ła ponadto, a może przede 
wszystkim, chęć rozszerzenia 
kręgu odbiorców filmu. Dzie- 
ciom pozostawiono czystą fabu- 
łę, dorosłym dano możność do- 
szukiwania się tu i ówdzie 
ostrza satyry, ukrytego sensu 
itp. Takie założenia czyniły sty- 
lizację filmu konieczną. I tak 
np. armia nieprzyjacielska skła- 
da się z około 15 żołnierzy, 
kwietniki w ogrodzie zastępuje 
piękny dywan, dokumenty pod- 
pisuje się piórem kulkowym 
„made in France", Maciuś leci 
do Bum- Druma helikopterem 
itd. Dzieci tego pomieszania 
epok nie dostrzegą, dorośli na- 
tomiast przypomną sobie magi- 
czne słowo — umowność. W tej 
sferze mieści się również więk- 
szość elenentów komediowych, 
w _ szczególności _„rekwizyto- 
wych”. Że przypomnę napisy 
„Kino entliczek-pętliczek", „Ko- 
gełl-mogel”, reklaniy: „Proce ex- 
tra", nosze w postaci dziewiątki 
treflowej. 

U 


JEDNOSTKA 
I AKTYW 


Najmłodsza gwiazda naszego 
ekranu — Julek Wyrzyko- 
wski zagrał — jak twierdzą 
jego przyjaciele — siebie. Jest 
doskonały w scenach „królew- 
skich” — stanowczy i rozkazu- 
jący, w pozostałych ustępuje. 
niestety, swoim np. zagranicz- 
nym rówieśnikom. Porównanie 
z subtelną, swobodną grą boha- 
terów „Zakazanych zabaw* — 
Brigitte Fossay i George Pou- 


jouly — nie pozwala na zachwy- 
ty nad naszym  młodocianym 
gwiazdorem. choć mankamenty 
rekompensuje w pewnym sensie 
sympatyczny visage i przemy- 
ślana (oczywiście przez reżyse- 
ra) rola. Na innych dzieciach 
znać wyraźnie prowadzenie przed 
kamerą, razi recytacja i częste 
„Kunstpausy”. Może pozostawie- 
nie im drobnych rekwizytów (w 
książce Maciuś je podczas roz- 
mowy z Felkiem .maliny), po- 
zwoliłoby uniknąć tych potknięć. 
Aktorzy starszej generacji — na 
dobrym wyrównanym poziomie. 


WSKRZESZONY 
NIEBOSZCZYK 
| MUZYKA 
„NIE Z TEGO ŚWIATA” 


Ponieważ „Maciuś" jest  fil- 
mem kostiumowym o urozmai- 
conych dekoracjach, o wielu 
efektach wizualnych — ważną 
rolę odgrywa w nim barwa. Zre- 
habilitowano — słusznie u nas 
ostatnio odżegnywany od czci i 
wiary — agfacolor. Barwa zdjęć 


Stanisława Wohla jest — 
o dziwo — wyrazista, czysta, 
precyzyjnie zgrana. Czerni mi- 
nistrów, obcych 'wojsk — prze- 
ciwstawiona została żółtość i 
brąz wioski murzyńskiej oraz 
czerwień i błękit strojów Ma- 
ciusia, jego straży przybocznej, 
pałacu. Wyeliminowano z po- 
wodzeniem fatalną zieleń. Bar- 
wa „Maciusia*, nie pretendują- 


ca — rzecz jasna — do rewela- 
cyjnych osiągnięć „Wrót pie- 
kieł* czy oryginalnej wersji 


„Moulin Rouge", trafnie oddaje 
nastrój i podkreśla stylizację. 

Sekunduje jej interesujący ze- 
staw dźwięków i podkład mu- 
zyczny Stanisława Skro- 
waczewskiego. Okazujesię, 
że nie mogąc, mimo wielokrot- 
nych i usilnych starań,  zago- 
ścić na stałe w salach koncerto- 
wych, muzyka współczesna zna- 
lazła sobie przychylnych patro- 
nów w filmie i tą drogą „tra- 
fia pod strzechy". 

Tradycyjny, tzn. w tonacjach 
dur i moll, podkład muzyczny 
sprawia przeważnie wrażenie 
sztucznych wstawek podkreśla- 
jących bądź / komentujących 
poszczególne fragmenty akcji. 
Przepaść między efektem aku— 
stycznym a muzyką jest za wiel 
ka i tylko niekiedy (najlepi 
posługując się jednym  instru- 
mentem, a nie orkiestrą) udaje 
się stworzyć jednolitą, zharmo- 
nizowaną całość dźwiękową. 


Muzyka współczesna, zrywa- 
jąca z konwencjonalnym ukła- 
dem tonalnym, a przez to operu- 
jąca nowym, pełnym: niespodzia- 
nek arsenałem barw i zestawień 
dźwięków — granice te zaciera, a 
tym samym działa o wiele moc- 
niej na widza. Warstwa dźwięku 
przestaje bowiem spełniać fun- 
kcję ilustracji, a staje się nieod- 
łączną, organicznie związaną z 
obrazem — częścią filmu. I choć 
koncepcja _ filmu  Jakubowskiej 
nie pozwalała na pełne wyko- 
rzystanie tej możliwości — opra- 
wa dźwiękowa (ze znakomitymi 
partiami muzyki konkretnej) 
jest dziełem wysokiej jklasy, za- 
chęcającym do dalszych prób. 


STANISŁAW JANICKI 
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Rolę Gervaise w filmie Renć Clementa odtwarza Maria Scheli, zaś jej męża Coupeau — Francois Perier 


LOLA 


I NEOREALIZM 


ilm Renć Clemen- 
F: — „Gervaise' 

nie jest ani pierwszym, 
ani jedynym zetknięciem ki- 
nematografii z twórczością 
Emila Zoli. 

Twórczość francuskiego pi- 
sarza nie pozostała bez wpły- 
wu na X Muzę. 

Połączenie dokumentalno- 
kronikarskich, _ fotograficz- 
nych możliwości kamery fil- 
mowej ze  skrupulatnością 
Zoli w malowaniu tła, po- 
staci, realiów dało pozytyw- 
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ne wyniki. Był to chyba dość 
rzadki wypadek dobrego 
wpływu literatury na film. 
Wpływu, w  dałszej swej 
konsekwencji — antyliterac- 
kiego, skłaniającego filmow- 
ców do wyprowadzenia ka- 
mery na ulicę, do pokazywa- 
nia życia „takim, jakim ono 
jest, a nie takim, jakim być 
powinno”. 

Inspiracje Zoli przyświe- 
cały realistycznemu nurtowi 
kinematografii. Leżały u pod- 
staw prymitywów Ferdynan- 


da Zecci (w 1902 r., zreali- 
zował on — w oparciu o 
fragmenty Zolowskiej „W 
matni* — 140-metrowy film 
pt. „Ofiary alkoholizmu*), 
filmowej serii Feuillade'a — 
„Takie jest życie", „reali- 
stycznych* obrazów Capel- 
laniego (adaptował on. po- 
wieść „W matni* i „Germi- 
nal*), czy też u podstaw 
prac Nino Martoglio (1915 r. 
— „Teresa Raquin*), uzna- 
wanego dzisiaj za prekurso- 
ra włoskiego neorealizmu. 


oże to trochę sztuczne do- 

szukiwać się źródeł neorea- 

lizmu w. twórczości francu- 
skiego naturalisty. Tym bardziej, 
że włoscy filmowcy mieli wystar- 
czająco mocne własne inspira- 
cje — wojna, rozczarowanie, kry- 
zys autorytetów. Tematy czerpali 
wprost z otaczającej ich rze- 
czywistości, ku niej zwracali swe 
kamery filmowe. 

Niemniej jednak istnieją jakieś 
wspólne elementy w twórczości 
Zoli i Rosselliniego, De Santisa 
czy De Siki. Leżą one właśnie 
w obserwatorskiej, kronikarskiej 
pasji, w skrupulatnym notowaniu 
spraw codziennego życia. 

Wrażenie to uwielokrotnia je- 
szcze film Renć Clementa. Oglą- 
dająć go, nie możemy się tym ra- 
zem oprzeć „włoskim” skojarze- 
niom. 

Brudno-szare wąskie uliczki. 
Odrapane ściany. Autentyczne 
„kocie łby”. Rynsztoki. 

Uliczne realia. Dorożka. Han- 
dlarz. Wózki z warzywem. Kram 
ze śledziami. żebrak przemienia- 
jący się ze ślepca w głuchonie- 
mego. Z 

Przy tym skrupulatnie dobie- 
rane realia, stanowią nie tylko 
tło, drugi plan poszczególnych 
kadrów. Niejednokrotnie kamera 
zatrzymuje się na moment lub 
skręca w bok, by zapatrzeć się 
na ten lub inny szczegół, Zapo- 
mina wtedy o bohaterach, głów- 
nym wątku, konflikcie. Ponosi ją 
pasja obserwatorska. 

Czasem właśnie ta pasja roz- 
budowywuje kolosalnie całe sce- 
ny. Chociażby urodzinowy obiad. 
Nabożnie przyrządzana, krojona 
i jedzona gęś. Orgiastycznie roz- 


sypująca się sałata. Popisowe 
śpiewy. 
Szczegóły te są jednocześnie 


pewnym kontrapunktem dla roz- 
grywającego się podstawowego 
dramatu. 

Ale podobieństwo „Gervaise” 
do filmów włoskiego neorealizmu 
nie zamyka się jedynie w ra- 
mach zewnętrznej scenerii, jej 
szarości i kronikarskiego auten- 
tyzmu. Podobieństwo to tkwi 
również w podskórnej idei, która 
ożywia poczynania i dążenia 
twórców znajdujących się po 
obu stronach Alp. 

Renć Clementa i włoskich neo- 
realistów łączy zwrócenie się w 
stronę prostego człowieka, wła- 
śnie tam doszukiwanie się piękna 
i łączenie przeżyć poszczególnych 
ludzi z konkretnymi warunkami, 
w których żyją, 

Ale jednocześnie właśnie tu za- 
rysowują się różnice. Pomijając 
już bezpośrednio literacki cha- 
rakter inspiracji francuskiego re- 
żysera, istotnym elementem będzie 
„historyczność* jego poczynań. 
Odtwarza on bowiem z pietyz- 
mem rzeczywistość niewspółcze- 
snej mu epoki — rzeczywistość 
XIX-wieczną. Aktualność wielu 
wątków tematycznych, pewna ich 
uniwersalność i ogólnoludzki cha- 
rakter nie zmieniają tego faktu. 
A wyłącznym tworzywem pod- 
stawowych dzieł neorealizmu by- 
ła współczesność. 

Poza tym zarówno u Zoli, jak 
i u Renć Clementa bezpośrednią 
treścią dramatów są konflikty 
międzyludzkie o charakterze ra- 
czej bioloziczno-psychologicznym, 
a nie, jak u włoskich neoreali- 
stów — socjologicznym. Przyczy- 
ny nieszczęść Gervaise tkwią 
głównie w takich, a nie innych 
charakterach Coupeau i Lantiera. 
Warunki społeczne mają wpływ 
bardziej podskórny, utajony. 


JANUSZ GAZDA 
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Mój ulubiony poeta Julian Tuwim 


/ Powieściopisarz "Lew Totstoj 
Dramaturg Szekspir 

| Komi Chopin 
Malarz Rembrandt i 


Aktorka Musiałbym wymienić kilka, 


7) a tego nie zrobię 
FMój ulubiony utwór mu- Koncert f-moll Chopina 


|aygaay 


Norwida , E Fortepian Cho- 


Film „U Zła: dnia” 


(Którą ze swych dotychcza- Hr. Almaviva („Wesele Fi- 
 sowych ról uważam za gara”) 


Podobno Leon Schiller po- 
wiedział, że nie ma w 
teatrze większej kata- 
strofy, jak gdy dany ak- 
tor zagra rolę, do której 
się mieuleczalnie palił. 
Zatem marzę o takiej ro- 
li, którą bym nareszcie 
dobrze zagrał 


O jakiej roli marzę 


literaturze. światowej 


Ulubiona postać historycz- Stanisław August Ponia- 
na__ towski > 


Jakie gazety czytam naj- 
chętniej 


„Życie Warszawy” i „Ez- 
press” 


Nie przepadam 


Soczyste jabłko (o zaka- | 
zanym nie wspominam) 


Moja ulubiona legumina 


k czerwony 


_ Słuchanie muzyki i prowa- 


Najmilsza rozrywka 
1 gd; dzenie samochodu. 


Uiubiony kolor SEACZYZ 


ARE, FD ÓK na Zz widzianych przeze mnie 
Pi 


Moja ulubiona postać WRA EE I ph | 


BARDZO RÓŻNE KRZESŁA 


oraz większą trudność sprawia 
mi patrzenie na krzesło jako na 
krzesło — jak na zwykły mebel, 

przedmiot codziennego użytku. 

W sztuce Ionesco „Krzesła”, granej 
w Warszawie, na scenie stało kilkadzie- 
siąt pustych krzeseł. Reprezentowały 
one (w wyobraźni dwojga bohaterów 
sztuki, Starej i Starego) ludzi, którzy 
przybyli ich odwiedzić: panie, panów, 
ministrów, generałów. Do pustych krze- 
seł zwracali się Stara i Stary z usza- 
nowaniem i powagą, aż wreszcie krze- 
sła wypełniły scenę nie tylko mecha- 
nicznie: widzowie uwierzyli, że scena 
jest zatłoczona i tylko ludzi nie widać, 
zamiast nich widać krzesła. Ta wiara 
zaś oznaczała, że autor odnosi sukces, 
skutecznie przeprowadza swoją tezę. 


„Krzesła” Ionesco, smutna rozprawa 
z trwałością ludzkich złudzeń, z reto- 
ryką, autosugestią i przywiązywaniem 
wagi do czasu, który przemija — to 
sztuka trudna. Zabieg uczynienia z 
krzeseł bohaterów, którzy sami swoją 
obecnością głoszą tezy autora — pomógł 
sztuce; i, jeżeli o mnie chodzi, od 
czasu obejrzenia tej sztuki musiałem 
inaczej patrzeć na każde krzesło. 


Stało się ono bowiem reprezentan- 
tem człowieka, czy nawet częścią czło- 
wieka, jak ręka lub noga. Zanim wró- 
oiłem do normy, minęło sporo czasu. 


I wtedy obejrzałem krótki film Nor- 
mana McLarena pod tytułem „Chairy 
tale* (można ten tytuł przełożyć na 
„Baśń f krześle", „Krzesłobajkę*) — 
i zaczęło się na nowo. 


W filmie występuje młody człowiek 
i krzesło. ; 


Młody człowiek chce usiąść na z 
śle, by wygodnie sobie poczytać. Krze- 
sło najpierw odsuwa się, wymyka — 
potem ucieka, krąży po pokoju, fru- 
wa... w żaden sposób nie daje na 
sobie usiąść. 

Tutaj krzesło jest tylko krzesłem — 
ale diabolicznym, złośliwym i mającym 
własną psychologię. Młody człowiek 
z furią atakuje krzesło, ono odwzajem- 
nia się tym samym — ji wygrywa. 
Młody człowiek z rezygnacją siada na 
podłodze. 


Wtedy krzesło zaczepia go przymil- 
nie i cichutko, daje znać o sobie, trąca 
nogą, pozwala się dotknąć, pozwala ze 
sobą zatańczyć walczyka — ale wciąż 
nie pozwala na sobie usiąść 


Wreszcie młody człowiek —domyśla 
się, o co jrzecz chodzi — na krześle 
siadano zawsze, lecz krzesło nie sie- 
działo jeszcze na nikim, a tego właśnie 
pragnie. Młody człowiek poddaje się, 
krzesło kręcąc się z radości siada na 
nim, siedzącym -na podłodze, siedzi 


chwilę i staje się miłe, grzeczne, po-- 


tulne. Samo się usłużnie podsuwa, mło- 
dy człowiek siada, wyciąga książkę — 
i film kończy się napisem: „Odtąd sie- 
dzieli długo i szczęśliwie..." 

Musiałem mniej więcej. dokładnie 
opisać treść filmu, by i samemu zdać 
sobie sprawę, z jak ,dziwnym i jak 
prawdziwym _ jednocześnie” krzesłem 
miałem dą czynienia na ekranie — z 
pełnoprawnym bohaterem filmu, dzi 
łającym w oparciu o własne psycholo- 
giczne impulsy. niemym — ale obda- 


rzonym zdecydowanym charakterem — 
i całkowicie zrozumiałym. 


Pojmuję bowiem uparte dążenie krze- 
sła do tego, by wreszcie na kimś usiąść 
I odtąd znów inaczej patrzę na krzesło, 
wiem, że widziałem bajkę, a jednak 
jej morał pozostał; nawet zwykły ka- 
wałek drzewa na czterech nóżkach mo- 
że |powiedzieć jakąś ważną psycholo- 
giczną prawdę. 


Najpierw krzesło - metafora zamiast 
człowieka, dziwne i groźne, potem 
krzesło dosłowne, a przecież uczłowie- 
czone, dziwne i miłe — cóż jeszcze 
można zrobić z krzesłem? 


Najbardziej wstrząsające dzieło, jakie 
widziałem — nie było już krzesłem 
i nie było j człowiekiem — był to 
jeden z obrazów Andrzeja Wróblew- 
skiego z cyklu „Ukrzesłowieni”, przed- 
stawiający człowieka ; zmieniającego 
się, czy też zamienionego :w krzesło. 
W cyklu obrazów współczesnego na- 
szego malarza, zmarłego tak przedwcze- 
śnie, widzimy ludzi siedzących na krze- 
słach: czekających w kolejce, uczestni- 
czących w zebraniach, na których pa- 
da wiele słów i na których nic się 
nie dzieje, które są samą formą. 


Wreszcie i człowiek przybiera formę 
krzesła '— głowa staje się oparciem, 
ręce wrastają w drzewo, ginie czło- 
wiek i ginie krzesło, rodzi się ni to, 
ni owo — potworek, symbol okresu, 
który minął, plastyczna i ideologiczna 
interpretacja czasu „ukrzesłowienia*. 


Najprostszy mebel — krzesło — oka- 
zuje się dobrym icielem bajkowej 
przenośni i ludzkiej psychologii, ale 
także sposobem wyrażania idei bardzo 
zawiłej, interpretacji całego okresu, o 
którym politycy słusznie do dziś mówią 
wiele, o którym krzesło milczy — ale 
tak wiele znaczy sobą. t 
"Nieprędko będę mógł znów patrzeć 
na krzesło jak na krzesło, jak na zwy- 
kły mebel. 


ARGUS 


Od czasu obejrzenia 
slałem inaczej patrzeć 


zesel* Ionesco mu- 
na każde krzeslo 


gdańskiej gospodzie „Seehof” siedzia 

JĄ o tej porze raczej nieciekawe towarz 

stwo. Paru zażywnych mieszczan gasi 

popołudniowe pragnienie sącząc pix 

z potężnych kufli, za ladą drzema 

znudzona barmanka, kilku zmęczony! 

upałem szwedzkich marynarzy rozprawiało z ciel 

pod ścianami. Nagle do piwiarni wszedł listono: 
Zwykły roznosiciel listów. 

Nie! To nie był zwykły listonosz. Na czapi 
widniał biały orzełek. Działo się to w sierpn 
1939 roku. Parę miesięcy wcześniej ten fakt n 
zrobiłby na nikim szczególnego wrażenia. Wszysi 
wiedzieli, że na terenie Wolnego Miasta Gdańsl 
pracuje polska poczta. Ale w przededniu wiz 
śnia polski mundur działał już na hitlerowcó 
szokująco. ż 

Wypadki potoczyły się szybko. W „Seehofić 
wyrosło, jak spod ziemi, kilku bojówkarzy ze sw 
stykami na ramionach. Zdumieni Szwedzi za 
ważyli, że zanosi się na jakąś większą awantur 
Wyglądało, jakby hitlerowcy zamierzali napaść r 
Polaka. Mimo to jeden ze Szwedów powiedział: 

— Nie, to niemożliwe! Czego mogliby chcit 
od spokojnego listonosza? 


HISTORIA GDAŃSKIEJ TRAGEDII 


Opisałem jedną ze scen filmu „Poczta gdańska 
opartą na autentycznym wydarzeniu. Wydaje n 
się, że dobrze oddaje ona myśl filmu. Listonos 
zwiastun dobrych, a czasem złych wiadomości, cić 
szy się wszędzie zrozumiałym szacunkiem. Jeż 
praca jest męcząca i odpowiedzialna. Ile kilome 
trów wydrepce on codziennie, ile pięter musi px 
konać, by doręczyć pilną przesyłkę. 

A jednak 1 września 1939 roku hitlerowcy ni 
padli na polską pocztę w Gdańsku. Napotkawsz 
niespodziewany opór — sprowadzili samochod 
pancerne, artylerię, miotacze płomieni. Piętrośc 
godzin trwała nierówna walka między uzbręy, A) 
mi po zęby oddziałami SS, SA i policji, a ktlkt 
dziesięciu pocztowcami, wśród których były ki 
biety i dzieci. Obrońcy poczty zepchnięci do piw 
nic, paleni żywcem — musieli kapitulować. P« 
zostałych przy życiu wyprowadzono między ro; 
bestwiony tłum. Natrętna propaganda kazała gdat 
szczanom widzieć w każdym Polaku barbarzyńc 
Listonoszy, urzędników i telegrafistów obrzucan 
kamieniami, */uwano i lżono. 

W parę tygodni później na lotnisku pod Wrz 
szczem rozegrał się ostatni akt tragedii. Wyro 
odczytano w imieniu prokuratora Rzeszy Niemiet 
kiej. Ciał rozstrzelanych nigdy nie odnalezion 
zwiska bohaterskich pocztowców pozostały 
jększości nieznane. Wojna dopiero się zaczynał 
Miała przynieść. dużo więcej ofiar, 


MÓWIĄ POZOSTALI PRZY ŻYCIU 


Żona wożnego poczty polskiej — Pipkowa — m 


Po kapitulacji poczty przyszły dla jej obrońców najcięższe chwlie. Ponure, pelne grozy | przygnębienia — dziś przeszło 70 lat. Sama nie rozumie, dlaczes 
wlokły się godziny i dni w celi hillerowskiego więzienia. Na zdjęciu (stoi) — aktor Kazimierz Wichniarz. hitlerowcy darowali jej życie. Mąż i mała wych 


„ JEDNA Z KART 
BEZIMIENNEGO 
.. BOHATERSTWA 


„POCZTA GDAŃSKA” W REALIZACJI 


W więzieniu było wielu rannych. Niektórzy umieral 
rajcy (gra go Wodzisław Ziembiński). Surowe, realist 


wanica umarli wkrótce po kapitulacji poczt, 
Przyczyną śmierci były straszliwe rany, zadane 
przez miotacze płomieni. Na twarzy Pipkowej tak- 
że widoczne są oparzenia. Ona jednak ocalała 
1 jest obecnie jedynym żyjącym uczestnikiem walki. 

Inni — to tylko świadkowie, którzy w tragicz- 
nych godzinach byli poza pocztą i — jak Leon 
Westfal — obserwowali bieg wypadków. Westfal 
to człowiek, który na poczcie polskiej w Gdańsku 
pracował 15 lat, a dzisiaj gra w filmie poświęco- 
nym jej dziejom. W przededniu 1 września skoń- 
czył służbę w paczkarni i poszedł do domu, który 
mieścił się naprzeciwko poczty. Nie mógł opuścić 
żony w połogu i śledził bój z okien swego mie- 

kania. Po kilku godzinach aresztowała go pol 
cja. Pięć lat spędził w obozie koncentracyjnym 
w Stutthofie. Przetrwał jakimś cudem. Westfal to 
nie tylko aktor filmu © łosach swych kolegów, 
to także doradca i konsultant realizatorów. 


Opowiadania i relacje pozwoliły twórcom filmu 
zrekonstruować wiele wydarzeń. Sporo danych do- 
starczyły niemieckie dokumenty, między innymi 
tzw. „Biała Księga”, wydana przez hitlerowców dla 
usprawiedliwienia ich akcji w Gdańsku, materiały 
procesu gauleitera Foerstera, a nawet oryginalne 
zdjęcia niemieckie. Ważnym dokumentem jest rów- 
nież odnaleziony przez reż. Stanisława Różewicza 
Iragment filmu nakręconego przez Niemców pod- 
czas walki o pocztę. 

W ten |sposób drogą żmudnych poszukiwań 
i szperań powstał szkielet scenariusza filmowego. 
oparty na autentycznych i sprawdzonych danych 
dokumentalnych. Należało go teraz wypełnić fabułą. 
stworzyć i ożywić postacie ludzi — pracowników 
poczty i mieszkańców Gdańska. Tu już zagrała 
wyobraźnia y Jana Józefa Szczepańskie- 
go, „Jedyną prawdziwą postacią filmu jest dowódca 
ol (gy poczty, Konrad Guderski, przysłany z War- 

parę miesięcy przed wybuchem wojny. Zgi- 
nął on w pierwszych minutach walki. Autentyczną 
postacią jest też jwoźna Pipkowa, ale w filmie 
nazwano ją Pająkową. 


Zdjęcia atelierowe do „Poczty gdańskiej”, reali- 
zowane w wytwórni łódzkiej, już zakończono. Krę- 
tono tam sceny jz 'walk. Aktorów wyposażono 
w broń, pochodzącą z 1939 roku. Szczególnie tru- 
dne ujęcia filmowano z kilku kamer, ponieważ 


walenie się murów i palenie dekoracji można było 
inscenizować tylko raz. 


Ekipa filmu przeniosła się teraz do Gdańska, 
na miejsce tragicznych wydarzeń. Operator Wła- 
dysław Forbert dokonuje tu zdjęć plenerowych 
wokół gmachu poczty, w którym mieści się dzis 
Technikum |Pocztowe. W czerwcu zdjęcia zostaną 

kończone, premiera filmu odbędzie się 1 wrze- 

ia, w dziewiętnastą rocznicę wybuchu wojny. 


JERZY PELTZ 


ozbawieni wszelkiej opieki lekarskiej. Oto scena śmierci 
e tło tego kadru potęguje jej wymowę i nastrój 


Jedno z ujęć filmu „Poczta gdańska*. Oddział 
W dniu wybuchu wojny wszyscy Polacy mieszkając 


hitlerowców 


Przy końcu filmu „Poczta gdańska* — tak jak w antycznej 
myk nadziei. Przez kratę celi widać lecące samoloty. 


wtargnął do mieszkanła naczelnika poczty. 


w Gdańsku zestali aresztowani i zesłani do obozów 


tragedii, jest moment, w którym świta pro: 


Może to nasi? Na zdjęciu — aktor Wacław Kowalski 


o 


A 


awet jeżeli pew- 
ne okresy histo- 
rii i pewne obsza- 
ry sztuki przy- 


pominają film 
Bunuela lub pobojowisko, 
na którym osobno leżą 


oczy, serca i mózgi, nie 
możemy wyrzec się proce- 
sów scalania, łączenia or- 
ganów, łączenia kryteriów. 
W takich rozdartych o- 
kresach rodzi się stopnio- 
wo także w kinematogra- 
fi, także 'w krytyce fil- 
mowej nieunikniony pęd 
do syntezy, przywró- 
cenia humanistycznych 
kryteriów —'wartości. W 
krytyce filmowej powsta- 
je problem tego, co moż- 
na by nazwać „krytyką 
pełną”, krytyką łączącą co 
najmniej formę z: treścią. 
Taka krytyka filmowa jest 
oczywiście zadaniem niez- 
wykle trudnym. Wymaga 
i siły filozoficznego uogól- 


nienia, i erudycji socjo- 
logicznej, i znajomości 
warsztatu, i wrażliwości 


estetycznej. Ale tylko ta- 
ka „pełna” krytyka może 
realnie kształtować sztukę 
filmową, oddziaływać na 
"twórcę, widza i producen- 
ta. 

Wydaje się, że w naszej 
kinematografii sprawy u- 
kładają się w tym samym 
czworoboku, w którym to- 
czy się od kilku lat dy- 
skusja nad podstawowymi 
zagadnieniami naszego ży- 


polskiej ludowej comedia 
dell'arte, pojawiającymi się 
stereotypowo , niemal na 
każdej scenie naszego ży- 
cia politycznego, kułtural- 
nego, ba, nawet gospodar- 
czego, są: 1) odchodzący 
feudał — biurokrata, 2) 
wracające do pełnego głosu 
społeczeństwo, 3) odradza- 
jące się polskie rzemiosło, 
4) spóźniony humanista. 

Na skutek historycznych 
perturbacji nastąpiło pew- 
ne zamieszanie również na 
scenie. W kinematografii 
chcemy, aby twórca i kry- 
tyk występowali już w 
masce humanistów, więcej, 
by byli tymi humanista- 
mi. Oni paradują jednak 
na razie w masce „odro- 
dzonego rzemiosła polsk 
go”. Z niewielu wyjątka- 
mi, po opuszczeniu dworu 
nagiego króla, gdzie wszy- 
stko było umowne —irze- 
miosło umowne, szaty 
umowne — twórca i kry- 
tyk zabrali się od 2—3 lat 
do nauki prawdziwego 
rzemiosła. Biegają z cen- 
tymetrem i wagą, tkwią 
po uszy w rzemieślniczym 
entuzjazmie. | 

Nawet gdyby instrumen- 
ty nauki były nieco prze- 


starzałe, „wzięte iz nieco 
przedawnionych — katalo- 
gów, ten ruch tworzenia 


polskiego rzemiosła filmo- 
wego jest niesłychanie 
zdrowy i pocieszający, ale 
pod dwoma warunkami. 


tuzjazmu nie można posu- 
wać do tworzenia nowych 
warsztatowych i drama- 
turgicznych wzorców, ka- 
nonów, mitów. Drugi — że 
każda nauka ma swój ter- 
min. Potem wyjaśnia się, 
kto zostaje rzemieślnikiem, 
kto twórcą, kto wybitnym 
twórcą. Hierarchie i rangi 
same przychodzą — nie- 
stety — przychodzą 


1957 jest ich zimno, ich 
warsztatowość. Tak jest z 
„Cieniem”, „Prawdziwym 
końcem wielkiej wojny”, 
„Pętlą”, „Eroiką”. Czuje 
się raz zimny tynk scena- 
riusza, raz zimno instru- 
mentów _ realizatorskich. 
Cały warsztat wisi jak 
gdyby w powietrzu, pra- 
cuje dla nabycia wirtuo- 
zowskiej biegłości. Te fil- 


ZBIGNIEW GAWRAK 


tetyzmu ratują się niektó- 


re nasze filmy nie tyle 
(wątpliwym często) ładun- 
kiem intelektualnym, ile 
tematem. Krążą nad ob- 
szarami okupacji i wojny, 
od których z daleka bije 
tragiczny żar tematu. Naj- 


ciekawszym  , przykładem 
jest „Kanał”. To miał być 
zimny film, spod rusztu 


bije jednak wielki żar pło- 


PO NAMYŚLE 


Kilka refleksji o naszej krytyce filmowej 


Wzrusza nas , dziś na 
każdym kroku rześka ak- 
tywność „odrodzonego rze- 
miosła polskiego”, wzrusza 
nas również w kinemato- 
grafii. Wierzymy, że za rok, 
dwa, drzwi i okna będą się 
w naszych filmach domy- 
kać, że uszczelni się dra- 
maturgia, przestanie zgrzy- 
tać montaż, przestaną ciec 
dialogi. Ale co potem? Po- 
tem ma przyjść wielka 
sztuka filmowa, której 
tchnienie czujemy. Może 
przyjść, powinna przyjść. 

* 


my nie są robione dla 
podboju widowni, nie są 
robione dla podboju świa- 
ta. Prawie nic z nich nie 
zostaje w nas trwale. Za- 
fascynowani warsztatem, 
urzeczeni formą (wtedy 
kiedy świat oczekuje od 
nas treści), jesteśmy nagle 
zaskoczeni i zgorszeni, kie- 
dy Grand Prix w Cannes 
lub Karlovych Varach o- 
trzymują dzieła formą by- 
najmniej nie nowatorskie, 
ale gorące, komunikatyw- 
ne, „mascwe”, jak „Nie za- 
bijaj” lub „Pod osłoną no- 


mienia. Czujemy patos hi- 
storii, czujemy dążenie re- 
żysera, aby dać świadec- 
two prawdzie. Te możli- 
wości są wprawdzie ogra- 
niczone (scenariusz wtła- 
cza temat w ramy mod- 
nych schematów egzysten- 
cjalistycznych), ale w pa- 
ru scenach — jak np. wyj- 
ście Mądrego z kanału — 
czuć wielkość. Forma wto- 
piła się w treść, uchwyco- 
no historię. Dlatego film 
uzyskał rangę międzynaro- 
dową. „Wajda jest artystą 
spraw ważnych, artystą ju” 


KWIECIEŃ 


cia zbiorowego. Uczestni- 
kami tego dialogu, cztere- 
ma głównymi maskami 


JERZY TOEPLITZ 


ROK. 1955 


Pierwszy — że każda nau- (Charakterystyczną cechą 
ka w dziedzinie sztuki ma 
ograniczony zasięg, że en- 


„CHRONIĘ 


kwietnia roku 1933, w pary- 
skim kinie „Artistic” przy 
ulicy de Douai, odbył się pierw- 
szy, premierowy pokaz nowego 
filmu młodego realizatora Jean 
Vigo „Pała ze spraw 
wania” („Zóro de Conduite' 
Na małej sali zebrała się do- 
syć różnorodna publiczność. Ak- 
torzy i ich rodziny,” przyjaciele 
reżysera i jego współpracowni- 
ków, znajomi właściciela kina i 
personel biura wynajmu, pracow- 
nicy techniczni produkcji, i wre- 
szcie przypadkowi widzowie. By- 
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Osemi 18 minut 15,dnia 7 


NAJSŁABSZEGO” 


ło w kinie paru przedstawicieli 
prasy i trochę notabli paryskich. 
Premierę zaszczycił swą obecno- 
ścią Andrć Gide. Wśród zapro- 
szonych gości znalazł się również 
znany ze swych anarchizujących 
przekonań literat Georges de ja 
Fouchardićre. Może przywiodła 
go do kina sympatia do ojca re- 
zysera — tragicznie zmarłego (a 
gonoć zamordowanego w wię: 
niu) anarchisty Miguela Alme- 
reyda, redaktora „Le Bonnet 
Rouge"? Wśród młodzieży rej 
wodzili bracia Prevert stawiający 
wówczas swe pierwsze kroki na 


wielu naszych 
nych filmów okresu 1956- 


cy”. i 
ambit- 


artystycznej arenie. To oni wła- 
snie głośnymi brawami zagłusza- 
li gwizdy i słowa protestu znie- 
cierpliwionych i niezadowolonych 
widzów. „Pała ze sprawowania” 
uie przypadła do gustu ani pu- 
tliczności, ani recenzeniom. Kry- 
tyki gresowe były niep:ey hyde 
często miażdżące. Wyjątkiem by- 
ła opinia Pierre Ogouz w liberal- 
nym tygodniku „Marianne”, któ- 
ry film Vigo nazwał „dziełem 
gorącym i śmiałym”. Tygodnik 
katolicki „I'Omnium Cinemato- 
graphique” tymi słowami określił 
„Pałę ze sprawowania” — „dzie- 
ło maniaka pełnego obsesji, któ- 
ry wyraża swe mętne myśli bez 
umiejętności artystycznych. Jesz- 
cze raz erotyzm, ale również i 
świntuszenie... Brak delikatności 
wyrazu i poezji wizualnej. Jest 
rzeczą wątpliwą, czy cenzura 
zgodzi się na rozpowszechnianie 
tego filmu, który zupełnie nie 
nadaje się dla dzieci, a nie zaba- 
wi i dorosłych”. 

Czym zasłużył sobie na takie 
gromy Jean Vigo? Dlaczego cen- 
zura wysłuchała szybko dono- 
sów katolickiego pisma i zabro- 
niła wyświetlać film? Skąd wre- 
szcie taka niechęć publiczności 
i krytyki, nie mówiąc już o wła- 
ścicielach kin? Odpowiedź na 
wszystkie te pytania jest jed- 
— winowajcą był twórca fil- 
mu — bezkompromisowy, 0a- 
ważny, szczery artysta, który nie 
zawshał się pokazać na ekranie 
tego, co boli i co znał tak dobrze 
z wiasn;ych doświadczeń. „Pała 
za sprawowania” — to film © 
biednych dzieciach, skazanych na 


smutną egzystencję w ponurych 


szkolnych prowincjonalnych in- 


Od zupełnej pustki, cał- 
kowitego zamrożenia i es- 


tra” — pisał Ado Kyrou 
w _„Positif”. 
Żar i iskry przeszły do 


ternatach. Film o dzieciach prze- 
śladowanych przez tępych, a nie- 
rzadko i sadystycznych belfrów. 
Film, który kończy się rewoltą, 
buntem dzieci, _ zrywających 
sztandar „państwowy z gmachu 
szkolnego” i wywieszających pi- 
racką flagę anarchii. Rebelianci 
bombardują zebranych na dzie- 
dzińcu wykładowców i dostoj- 
nych gości: prefekta, księdza 
proboszcza, żołnierzy i strażaków. 
Kamienie, stare książki i jeszcze 
bardziej stare buty lecą ma gło- 
wy przedstawicieli uświęconego 
porządku — rzucane przez czte- 
rech buntowników, którzy, spa- 
cerując po dachach, opuszczają 
raz na zawsze szkolne królestwo. 
Caussat, Bruel, Tabard i Colin — 
oto nazwiska bohaterów filmu. 
Tylko jedno z mich jest wy- 
myślone — Tabard. Ten deli- 
katny chłopiec, którego koledzy 
nazywają dziewczyną, to obraz 
samego Vigo w jego młodości. 
Caussat i Bruel to koledzy reży- 
sera ze szkoły w Millau, a Co- 
lin z liceum w Chartres. Vigo *) 
w chwili realizacji filmu miał 
wszystkiego lat 27, z których sie- 
dem przeżył w internatach. Czte- 
ry lata — na południu Francji 
w Millau, złej prowincjonalnej 
szkole, w której dręczyli go nau- 
czyciele i wychowawcy. Trzy la- 
ta w Chartres pod Paryżem. 
Długie miesiące smutnej wege- 
z dała od bliskich, z „wy- 
chodnym” w niedzielę i krótkimi 
oddechami wolności w okresie 
wakacji. Na zawsze utkwiły w 
pamięci reżysera szkolne wspom- 
mienia. zwłaszcza z Millau, gdzie 
znalazł się bezpośrednio po śmier- 
ci ojca, pod fałszywym mazwi- 


© 


naszych filmów dokumen- 
talnych, w filmie fabula 
nym zdaje się zwyciężać 
farsa. „Kapelusz pana Ana- 
tola”, „Ewa chce spać” to 
coraz mocniejszy nurt ra- 
belaisowskiego _ śmiechu, 
huczącego coraz mocniej, 
w miarę jak postępujący 
proces uzdrowienia nasze- 
go życia zbiorowego za- 
mienia integralny  pesy- 
mizm w bezlitosną, kos- 
miczną drwinę, szyderstwo 
z odchodzącego świata mi- 
tów: To filmy bardzo po- 
trzebne, ale gdyby wsku- 
tek | niepełności naszych 
kryteriów miały być one 


"utożsamione z wielką sztu- 


ką, gdyby farsa, kaba- 
ret i felieton miały zawła- 
dnąć niepodzielnie naszym 
ekranem — byłaby to klę- 
ska. 


Konkluzja: ani nie 
zdobyliśmy się jeszcze na 
wielkie dzieło prawdziwe- 
go humanizmu, ani nasza 
krytyka filmowa takich 
dzieł nie postuluje. Trzy- 
ma w ręku jedynie kryte- 
ria (warsztatu, formy, rze- 
miosła. Wtedy, kiedy Za- 
chód umiera z braku wi- 
tamin treściowych, kiedy 
oczekuje od nas treści, my 
treść utożsamiamy z soc- 
realizmem. my się ze 
światem, mijamy się na 
najważniejszych  skrzyżo- 
waniach z własnym wi- 
dzem. / 


Sytuację naszej krytyki 
można oceniać różnie, za- 
leżnie od tego, czy patrzy- 


my na tor prawy czy le- 
wy. Od prawej — mijamy 
zwycięsko wiele innych 
krajów, gdzie jeszcze mniej 
szczerości, jeszcze mniej 
dowcipu, , jeszcze mniej 
warsztatu. Od lewej — mi- 
ja nas w coraz większym 
pędzie pociąg rzeczywisto- 
ści. Amerykańscy krytycy 
dzielą się na estetów, któ- 
rzy nie rozumieją socjolo- 
gii, i na socjologów, którzy 
nie rozumieją estetyki — 
pisze Amerykanin E. Cal- 
lenbach w 1955 r. I u nas 
na ogół nie inaczej. 


Światu nie zaimponuje- 
my techniką, ma on ją w 
jednym palcu; kodeksy 
Spottiswooda mie pomogły 
jednak Anglii stworzyć ani 
jednego arcydzieła. Nawet 
sam warsztat prawdziwego 
twórcy — to drzewo ro- 
snące, które więdnie i mur- 
szeje bez wiążącej go tre- 
ści. Reszta to rzemiosło, 
składany plastyk, komer- 
cjalizm. 

W chwili, gdy Klub Kry- 
tyki Filmowej ustanowił 
nagrodę im. Karola Irzy- 
kowskiego za działalność 
na polu krytyki, chciałoby 
się zawołać: 


Umarła w Polsce dwor- 
ska kinematografia, niech 
żyje kinematografia! Ale 
nie „odrodzone rzemiosło 
polskie” w kinematografii. 
Umarła dworska krytyka 
filmowa, niech żyje kryty- 
ka! Ale nie „odrodzone 
rzemiosło polskie" w kry- 
tyce. 


skiem, by koledzy nie zadręczyli 
go jako syna „zdrajcy” i „kry- 
minalisty". 

W 1919 roku podczas epidemii 
grypy, zwanej 'wówczas „hisz- 
panką”, śmierć szalała w małym 
francuskim miasteczku. ' Mały 
Vigo pisze o tym w swym pa- 
miętniku: „Mój mały kolega Ro- 
land zmarł w szpitalu. Biedny 
mały — taki był grzeczny i słod- 
ki. Jakże smutno jest umierać, 
gdy się ma trzynaście lat". Ale 
śmierć nie wybiera. „Pogrzeby 
następują jeden po drugim — pi- 
sze dalej Vigo — ludzie chowani 
są bez trumien, po prostu w 
prześcieradłach. Ażeby nie prze- 
rażać zbytnio mieszkańców — do 
jednego karawanu wkłada się 
nieraz po dwa trupy”.-Jakże moż- 
na potem zapomnieć o latach 
szkoły, o młodości, którą trudno 
nazwać „górną i chmurną”.. 

„Problem, którym się zajmuję 
— mówił Jean Vigo przedsta- 
wiając swój film w Brukseli, w 
parę miesięcy po zakazie cenzu- 
ry we Francji — to dzieci. To 
małe brzdące, które (pozostawia 
się pewnego , październikowego 
wieczora na początku roku szkol- 
nego, na obszernym dziedzińcu, 
gdzieś daleko — na prowincji. 
Zawsze daleko od Domu, w 
którym ma się nadzieję znaleźć 
czułość matki i przyjaźń ojca, 
jeśli jeszcze żyje”. 

„Pała ze sprawowania” — to 
krzyk protestu, ale protestu zwy- 
cięskiego. Vigo zapragnął dać sa- 
tysfakcję sobie i swym dawnym 
kolegom Obalić rządy belfrów 
i wykpić, zbęszcześcić, pognębić 
bez reszty > szkolny porzą- 


dek. Powiedzieć, jak mały Tabard, 
i  zwyrodniałemu ' profesorowi 
chemii, i karzełkowi-dyrektorowi 
gromkie „gówno”. Przywiązać 
sznurami do łóżka nieznośnego 
nadzorcę sypialnianego. Wyjść z 
piosenką na justach z zaklętych 
kręgów szkolnej niewoli. Takie 
rozwiązanie nie mogło się podobać 
ani katolickiej prasie, ani pań- 
stwowej cenzurze laickiej Trze- 
ciej Republiki. Ale innego za- 
kończenia nie chciał i nie mógł 
dać swemu filmowi Jean Vigo, 
syn odważnego Miguela Ałme- 
reyda, który w wieku piętnastu 
lat spędził dwa miesiące w wię-. 
zieniu dla dzieci La Petite Ro- 
quette za kradzież, której nie 
popełnił, a jako dorosły człowiek 
w swym piśmie „La Guerre So- 
ciale'”* ogłosił list otwarty do rzą- 
du, zaczynający się od słów „Mó- 
wię wam gówno”. Małe brzdące 
ze szkoły Millau musiały odnieść 
na ekranie zwycięstwo — takie 
zakończenie filmu podyktowało 
artyście głębokie poczucie spra- 
wiedliwości. 

A może w czasie realizacji fil. 
mu przypomniał sobie Jean Vi 
go dewizę herbową swojej rodzi- 
ny, która z Sardynii przywędro- 
wała na początku XIX wieku do 
francuskiej krainy Basków? Pię- 
kna to, humanistyczna dewiza, 
znakomicie oddająca ducha tego 
stworzonego przed dwudziestu 
pięciu laty filmu: „Chrońię 
najsłabszego” — „Je pro- 
tege le plus faible". 

JERZY TOEPLITZ 


Materiały biograficzne zaczerp- 
nięte zostały z książki P. E. Sales 
Gomes „Jean vigo*, Editions du 
Seuli, Paryż 1957. 


CO NOWEGO_W KRÓTKIM METRAŻU 


DALSZE STUDIA. 
NAD ABSTRAKCJĄ 


znowu w urze- 
sBineforza". Tazem kompo- 
'go zostały wzbogacone w sto- 
„pierwszej serii przez wprowadzenie 
= oamierjące 3 1 zamykającej fllm. 
_ _Pulsujący ruch ludzkich rąk, wyrywających 
się | Jakby od doj ektanu Ba porze, stnowi 
- Stęp abstrakcyjnych przemian 
| dów, barw | sy świauż. Przypadkowość 
zestawień formalnych jest jednak w pewien 


Su filmie „Tu t tam* malny wiele dramatycz- 
mych spięć, osiągniętych przez zderzenie roz- 
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maltych form barwnych, mamy nawet jakąś 
gigantyczną katastrofę kosmiczną w kolorach 
M ad ah rzą 


Pol film jest znowu motyw 
człowiel a. mzczególnk przejmująco wyekspo- 
nowany na oprzednich abstrakcji. Nieru- 


twarze miodych ludzi odwracają profi- 

le. Teraz widać, że cieka po nich krew... 
„Tu i tem jest dziełem oryginalnym, nie 

AE ZACZ 


krajów. laną 
propozycją BEtezna iró4' wiel wzpdlczecć 
nych poszukiwań. 
Dobra iiustracja „gazyczna A. Walacińskiego 
wieże zajęcia "K. Konrada, przyczyniają się 
ywania wrażenia, jakie wywiera ten 
fezwyśty Tim 


T. KOW. 


a 


SZEŚĆ 
WŁOSKICH 
WIECZORÓW 


Nie można omówić sześciu filmów w krótkim artykule. 
Postanowiłem więc notować sobie wrażenia, niektóre myśli 
i oceny, jakie mi się podczas Przeglądu Filmów Włoskich 


nasunęły. 


Wszystkie filmy, o których mowa, będą normalnie wy- 
świetlane — wtedy przyjdzie czas na dokładniejsze ich omó- 


wienie. 


Trzy noce Cabirii 


Niektórzy przeciwnicy najnow- 
szego filmu Felliniego uważają, 
że zostali nabrani: film o rzym- 
skiej prostytutce, zatytułowany 
„Noce Cabirii", wcale nie po- 
kazuje owych nocy tak, jak się 


spodziewają. Dlaczego więc wła- 
śnie tak brzmi tytuł filmu? 
Widzimy na ekranie trzy noce 
. Pierwszą przesypia ona 
łasnym domku na przed- 
mieściu, nie wychodzi szukać 


Givlietta Masina jako Cabiria 


12 


Mały Eduardo Nevola i Saro Urzi w filmie „Kolejarz* 


u „Nocach Cab 


Małżeństwo w średnim wie- 
ku. Om ociera łzy chustką. 
Ona: „Wy, mężczyźni jeste: 
ście tacy wrażliwi... wrażliwsi 
od kobiet. Ale to nawet ład- 
nie, że tacy jesteście” 

Starsza pani: „Drugi raz wi- 
dzę tę aktorkę. W „Stradzie” 
— choć film mi się bardziej 
podobał — ona była raczej 
niedojdą. A tutaj ma o tyle 
ciekawszą rolę, nie można jej 
zapomnieć. Najlepsza w tej 
scenie, kiedy jest zamknięta w 
łazience, w mieszkaniu akto- 
ra”. 

Literatka: „Jestem oczaro- 
wana i oszołomiona: Ta Ca- 
biria ufa ludziom. Patrząc na 
nią, myślałam o0_ wszystkich 
ludziach, którzy są tacy ujni 
jak ona i którym życie tak 
samo się nie układa” 


klientów — jest zmęczona, zła 
i przeziębiona; jej ukochany — 
Giorgio — ograbił ją i wrzucił 
do rzeki, omal się nie utopiła. 
Drugą noc (Cabiria spędza w 
łazience willi 


sławnego amanta 


iejsca ukochanej ko- 
biecie, która zjawia się niespo- 
dzianie. 


Trzecia noc zastaje Cabirię w 
krzakach nad jeziorem, porzuco- 
ną przez Oskara, którego kocha, 
i ograbioną ze wszystkiego, co 
posiadała. Nie chce dłużej żyć, 
nie ma nadziei, nie wierzy w nie 
i, wyzuta z wszelkich uczuć, leży 
jak nieczuły kamień. 


Tak więc trzy noce Cabirii wy- 
znaczają jej trzy klęski. w życi 
nie udaje się jej znaleźć prostej 
i dobrej miłości, brutalnie przer- 
wane zostaje półmarzenie, pół- 
sen w mieszkaniu wielkiego ak- 
tora — i po raz wtóry nie udaje 
się jej znależć prostej i dobrej 
miłości, w którą koniecznie chce 
wierzyć; przekonuje się tylko, że 
najbardziej miłe słowa i najczul- 
sze gesty kryją brutalność i nik- 
czemność. 


Takie trzy noce w filmie to 
jakby trzykrotne opadnięcie ku: 
tyny w teatrze, w sztuce o Cabi 
ri. Dopiero po opadnięciu ku 
tyny można spokojnie pomyśleć 
o treści oglądanej sztuki — i po- 
dobnie dopiero koniec filmu wy- 
jaśnia, że jego treścią nie są no- 
ce, lecz poranki. i 

Właściwie zaś ten jeden pora- 
nek, gdy budzi się na nowo z 
optymizmem, z wiarą w ludzi, w 
świat i w siebie samą — gdy 
uśmiecha się i patrzy w obiek- 
tyw kamery. wprost na widzów. 


Karuzela zmysłów 


Film „Szósty kontynent" jest 
reportażem z życia płetwonur- 
ków, naukowców i sportowcó 
prezentuje wszystko, czego moż: 
na się po takim filmię spodzie- 
wać; dziwne ryby, walkę z re- 
kinem, ośmiornice, zbieranie oka- 
zów fauny i flory podmorskiej, 
poszukiwanie pereł, : polowanie 
z harpunem, zwiedzanie zatopio- 
nego wraku.. Wszystko to jest 
ie barwne, oczywiście 
atrakcyjne i — nie najważniej- 
sze. 
Odkryciem filmu (dla . mnie 
przynajmniej) jest wyjątkowość 
podmorskiej przestrzeni, brak 
perspektyw: brak kierunków, 
brak orientacji. 

Ryby i nurkowie zjawiają się 
na ekranie ńie wiadomo skąd 
i nikną nie wiadomo gdzie; nie 
sposób zorientować się. eo jest 
daleko, co zaś blisko; nie można 
także w pełni zrozumieć. gdzie 
góra, gdzie dół, gdzie strona pra- 
wa i lewa, przód i tył — wszyst- 


ko przelewa się i przepływa w 
jednostajnej, zielonej masie wod- 
nej, pełnej ruchomych kształtów 
roślin, ryb i ludzi. Na poszcze- 
gólnych zdjęciach nurkowie zja- 
wiają się w dziwnych pozach, 
uzasadnionych tym, że pływają, 
i tym, że kamera, która ich fil- 


byłu takie piękne zdjć 
<ia podwodne. Chyba austria- 
cki? Może nawet lepszy od 
tego Ale tem film zrobił na 
mnie też duże wrażenie. Wy- 
chodząc z kina pomyślałem. 
że się nawet nie podejrzewa. 
jakie cudo są w przyrodzi 
Gruniczy to po prostu z 
Młody filmowiec: „Wiado- 
mo, że w każdym filmie 0 po- 
dobnej tematyce pod koniec 
musi być wałka z rekinem iub 


y nom: „Straszne 
„syrenie” śpiewu” 


muje — znajduje się raz wyżej, 
raz niżej — ale tego nie widać, 
pozostaje tylko _ deformacja 
kształtów, nie wiążąca się z żad- 
nymi prawami perspektywy, któ- 
re w wodnej przestrzeni zdają 
się całkowicie tracić moc obo- 
wiązującą. 


Jest to ważne i dziwne odkry- 
cie obrazowo-filmowe, podsta- 
wowe prawo prawdziwego szó- 
stego kontynentu, poznawanego 
ludzkimi zmysłami, a ich doz- 
nania w zieleni i błękicie wody 
wirują, jak na jakiejś szczegól- 
nej karuzeli. 


Syn kolejarza 


Pietro Germi reżyserował i grał 
główną rolę w filmie „Kolejarź*, 
który w swojej treści i fakturze 
nawiązuje do wybitnych osiąg- 
nięć realizmu włoskiego. Ogląda- 
my dzieje maszynisty Andrea 
Marcocci i jego rodziny w ciągu 
jednego roku, pełnego wydarzeń; 
Ślub córki i jej szybkie rozejście 
się z mężem, ucieczka z domu 
najstarszego syna, wypadek, ła- 
mistrajkostwo i rozpicie się ojca 
rodziny — to zbyt wiele trud- 
nych wydarzeń, jak na barki tak 
zwykłych ludzi i przede wszyst- 
kim — jak na barki Sary, która 
chce wszystkich zrozumieć, be 
jest żoną i matką 'Marcoccich.— 


0 „Kolejarzu* 


Młody chłopiec na widowni 
(wzruszonym głosem): „Film 
wdechowy!” 

Młoda lekarka: „Ten film 
miałby na pewno większe po- 
wodzenie, gdyby nie tytuł. 
Stanowczo odstrasza. Tytul 
nudny, « film bardzo dobry”. 

Urzędniezka: „Najbardziej 
podobała mi się gra dziecka. 
Nigdzie dzieci nie są takie 
świetne, jak we włoskich fil- 
mach", 


RRSEL| 


Paolo Stoppa I Sophia Loren w jednym z epizodów filmu 


Kronika rodziny  kolejarskiej 
pełna jest obyczajowej obserwa- 
cji i trafnej charakterystyki po- 
staci; nie to jednak zdecydowało 
o wzruszeniu, które przeżyłem 
oglądając film. 


Scenarzysta i reżyser dokonali 
zabiegu pozornie tylko formal- 
nego; opowiedzieli tę rodzinną 
kronikę ustami najmłodszego z 
Marcoccich, _ kilkunastoletniego 
Sandrino. Rozkład rodziny i jej 
powrót do normalnego życia 0- 
glądamy oczyma chłopca, wścib- 
skiego i sprytnego obserwatora 
wydarzeń: atmosfera filmu ro- 
dzi się w poważnym stopniu z 
jego uczuć — i wreszcie mały 
Sandrino przestaje być tylko 
opowiadaczem, staje się czynnym 
i ważnym uczestnikiem akcji w 
przełomowej scenie filmu, gdy 
maszynista Marcocci powraca do 
rodziny oraz do' towarzyszy po 
wielodniowym samotnym pijań- 
stwie. 


Dzięki małemu opowiadaczowi 
film zyskał wiele ostrości, pogłę- 
biły się szczegóły obyczajowe i 
sylwetki bohaterów, zaś dzieje 
rodziny Marcoccich nie straciły 
nic ze swego gorzkiego, wzrusza- 
jącego realizmu, bo nie ma prze- 
cież prostszych i większych re: 
listów, niż właśnie dziec. 


e 
loto Neapolu" 


Źle o dobrym filmie 


Film „Złoto Neapolu" reżyse- 
ra Vittoria De Siki uważany jest 
za dobry. Nazwisko reżysera 
wiele tu znaczy, jest w filmie 
ulubiona przezeń tematyka nea- 
politańska, wielu i bardzo do- 
brych aktorów, a jednak oglą- 
dając film — zawiodłem się. 

Pięć zawartych w nim nowel; 
to przede wszystkim sylwetki 
charakterystycznych neapolitań- 
skich | postaci: sprzedawczyni 
placków, hrabia-karciarz, zawo- 
dowy „sprzedawca mądrości”, 
prostytutka... Są to studia por- 
tretowe kreślone pewną ręką 
zarówno przez reżysera, jak przez 
aktorów — ale uderza jw nich 
wszystkich zbyt wielki ładunek 
literatury — nie tylko w treści, 
ale i w środkach, w rozwiąza- 
niach filmowych. Pointy opowia- 
dań są bardzo literackie i dobre, 
ale mało filmowe; budowa dra- 
matyczna nowel gładka, ale fil- 
mowo uboga... 

Szukam sam sobie wyjaśnie- 
nia, dlaczego film mi się nie 
spodobał — i znajduję je w ta- 
kich szczegółach, które są przede 
wszystkim sprawą gustu. Pozo- 
stanie mi na pewno w pamięci 
atmosfera Neapolu i parę posta- 
ci ludzkich — uważam, że to za 
mało, jak na film De Siki. Nie 
jego to wina oczywiście, lecz mo- 
ja — miałem bowiem nadzieję 
na więcej. 


0) „Złocie Neapolu" 


Chłopiec: „Wiadomo, że jak 
w kasie są jeszcze bilety — 
to film do kitu". | 

Siedemdziesięcioletni. dyplo- 
mata na emeryturze, w towa- 
rzystwie żony: „Amerykanie 
mają szybsze tempo. Nigdy by 
nie zrobili takiego filmu, w 
którym kondukt pogrzebowy 
tak wolno by się posuwał, Ale 
mojej żonie wszystko się bar- 
dzo podobało. Że takie ory- 
ginalne, inne niż to, co się 
ogląda: 

Dwóch wyrostków: „To faj- 
ny chłopak, który ogrywał 
tego starego hrabiego. Parad- 
ne, najlepsze z tych  wszyst- 
kich historii". 

Bileterka: „Nie lubię skła- 
danek. Wolę jeden cały film 
o tych samych ludziach. Naj- 
bardziej podobała mi się hi- 
storia tej biednej prostytutki, 
którą ten bogacz tak nabrał. 
A ona była taka delikatna, 
wcale nie wyglądała na ordy- 
narną. A jaki to bogaty dom! 
Jaka bielizna w szafie! Film 
o pogrzebie dziecka — to ma- 
kabra” 

Para młodych ludzi. On: 
„Bardzo się cieszyłem, kiedy 
ta rodzina wyrzuciła tego, co 
się do nich wkręcił, nawet nie 
żałowałem go, gdy powiedział, 
że jest chory. Od razu czu- 
łem, że to lipa”, 


Co słychać w filmie rozrywkowym 


0 „Ujcach/i dzieciach 


| anodziutka dziewczyna do 
|| „przyjaciółki: „Chciałabym, że- 
by moi rodzice zobaczyli (en 
film. Może pozwoliliby zarę- 
czyć mi się z Jankiem" 
Stara nauczycielka: „Wolę 
dzieci. nłż ojców. Wspaniałe 
dzieciaki, 
mnie jaz 
Młode małżeństwo. Ona: 
„Ciekawe czy my też będzie- 
my mieli px 
| 


zwłaszcza - te 


naj- 


lobne kłopoty z 


PD ZONA DZE | 


Pokazano na Przeglądzie kilka 
filmów, których ambicją jest za- . 
bawić widzów, dać im „dwie go- 
dziny miłej rozrywki, co na ogół 
robią Włosi z powodzeniem wię- 
kszym niż przeciętne. „Ojcowie 
1 dzieci” oraz „Chleb, miłość i...” 
— to ciekawi przedstawiciele te- 
go gatunku. 

Odpowiedź na pytanie, „co sły- 
chać w filmie rozrywkowym*?— 
jest na przykładzie tych filmów 
— jak sądzę — prosta, ale i zna- 
cząca; słychać mianowicie dobry 
dialog, dowcipny, nie dający zbyt 
wiele natarczywych informacji, a 
jednak świetnie mówiący Q co 
chodzi; jest to dialog, który do- 
skonale charakteryzuje postacie 


Krótki 
Z okazji Przegłądu wyświetla- 
no w kinach także filmy krótko- 
metrażowe (obyczaj to bardzo 
rzadki, choć toczt w tej spra- 
wiele dyskusj zapadło wie- 
le uchwał, z uchwałą Komis; 
Sejmowej włącznie). 
Najbardziej interesujący oka- 
zał się polski film, reżysera Ta- 


Czterdzieści słów 


Delegacja filmowców włóskich, „ 
która przyjechała do Warszawy, 
nie była, niestety, najbardziej 
(ani nawet bardżo) rEprezenta- 
tywna dla kinematografii wło- 
skiej. 

Podobnie sam program był 

, 


bohaterów, płynnie łączy ze. so- 
bą sceny i — co najważniejsze — 
wcale nie jest go dużo, a już na 
pewno nie za dużo. 

Umiejętność pisania takiego 
dialogu pięknie świadczy o war- 
cie autorów i o doświadcze- 
niu, którego źródłem jest między 
innymi — roczna produkcja fil- 
mów rozrywkowych sięgająca 
setki tytułów. Nie wszystkie są 
oczywiście równie dobre — ale 
gdy ciekawy i zabawny dialog 
interpretują na ekranie dobr: 
i znani aktorzy, choć fabuła jest 
nieważna i treść błaha — zaba- 
«wa jest co najmniej przyjem- 
na, o'to zaś chodzi twórcom (il- 
mów. 


0 iilmie „Chleb, 
. miłość i...* 


Młoda para. Ona: „Dobrze 
zrobiła, że za niego nie wy- 
szła. Stanowczo dla niej za 
stary” Ą 
Stefania Grodzieńska: „Przy- 
jemność oglądania tego czaru- 
jącego filmu psuło mi to, że 
przez cały czas myślałam so- 
bie, co by o tym filmie — 
gdyby był polskiej produkcji 
— napisali nasi recenzenci. 
Ze... niepogłębiony psycholo- 
gicznie i mało odkrywczy?” 


metraż 


deusza Makarczyńskiego, pod ty- 
tułem, „Życie jest piękne'"— krót- 
kometrażówka impresyjno-mon- 
tażowa bez tekstu, oparta tylko 
na obrazie i muzyce. Jest to film 
bardzo szczególny i wartościowy; 
sygnalizuję tylko jego zjawienie 
się; do jego szerszego omówie- 
nia trzeba będzie wrócić. 


na zakończenie 


dość przypadkowy; wyświetlono 
nie same filmy najlepsze i nie 
same najnowsze. 
Mogłoby być lepiej, chociaż do- 
bre i to. 
LECH PIJANOWSI 


dżumizt 


peajlo, 


oto jaką postawę przyjęlibyśmy, 


wiedząc kogo prosić 
© zmianę warunków lokalowych naszej redakcji 


N 


W kalejdoskopie 


Nie mają innych_zmartwień 


„Dziennik Ludowy* przynosi wiadomość, iż 
w Olsztynie powstała niedawno społeczna Rada 
Filmowa, która zająć się ma m. in. ustalaniem, 
jakie filmy mogą być dopuszczane na olsztyń- 
skie ekrany. Inicjatorzy powołania „Rady* wy- 
szli zapewne z założenia, że społeczeństwo ol- 
sztyńskie różni się od pozostałej reszty ludno- 
ści kraju i że to, co mogą oglądać np. widzowie 
kin Białegostoku lub Lublina, zaszkodzić może 
publiczności kin Olsztyna. Dość oryginalny po- 
gląd. I 


Pomysł godzien upowszechnienia 


Jak komunikuje „Tygodnik Zachodni" — w cza- 
sie uroczystej akademii w Poznaniu z okazji 
rocznicy wyzwolenia tego miasta, w miejsce 
okolicznościowego referatu wyświetlono doku- 
mentalny film z wałk * Poznań. Uczestnicy 
akademii przyjęli tę innowację z uznaniem, 
a sądzimy, że pomysł da się z pożytkiem i gwoli 
zadowoleniu szerokich mas zastosować przy 
wszelakich okazjach. Popierajmy więc hasło: 
„filmy zamiast referatów" 


Pomieszane uczucia 


„Dziennik Bałtycki" zamieścił sporą notatkę 
o nowym filmie polskim, dając duży tytuł: 
„Wkrótce na naszych ekranach „Zagubione 
uczucia”. Sądziliśmy, że chodzi tu o wznowienie 
znanego dzieła reż. J. Zarzyckiego, z treści no- 
tatki natomiast wynika, iż mowa o... nowym 
filmie Lenicy i Borowczyka, mylnie nazywa- 
nym w dalszym ciągu w tekście „Zagubione 
uczucia”, podczas gdy prawidłowy tytuł brzmi 
„Nagrodzone uczucie”. Autora notatki podejrze- 
wamy o niestałość uczuć. 


Picasso trafił pod strzechy 


Chyłkiem, boczkiem. bez właściwej reklamy 
i informacji, bez rozsądnej organizacji widowni 
puszczono na ekrany kin prowincjonalnych 
znakomity, ale zarazem trudny w odbiorze film 
dokumentalny Clouzota o twórczości Picassa. 
Rezultat łatwy do przewidzenia: puste do poło- 
wy kino, masowe opuszczanie widowni, nieza- 
dowolenie. Wszystko się zgadza. Aparat rozpo- 
wszechniania działa na zasadzie maszynki do 
mięsa: chwyta wszystko w swoje tryby i miele 
na papkę. A potem dziwi się, że nikt nie ku- 
puje ciastka podawanego pod postacią... kotleta. 


Studenci i filmy 


W ankiecie, przeprowadzonej przez „Życie 
Warszawy" wśród studentów Uniwersytetu, Po- 
litechniki i Akademii Medycznej, jeden z pun- 
któw brzmiał: Wymień trzy filmy, które uw: 
żasz za najpiękniejsze lub najbliższe ci. Naj- 
większą ilość głosów uzyskały: 1. „La Strada”, 
2. „Eroica”, 3. „Ona tańczyła jedno lato", 4. 
„Cena strachu”, 5. „Bohaterowie są zmęczeni”, 
6. „Komedianci* i „Cud zdarza się raz”, 7. „Ka- 
nał" i „Okrutne morze”, 8. „Ostatni most”, 9. 
„Hamlet, 10. „Czerwone i czarne”. 


A jednak nie 
sama woda... 


w związku z zamieszczo- 
nym w Naszym Obiektywie 
artykulikiem pt. „Kapelusz 


liśmy od naszego czytelnika 
list, który w obszernych fra- 
gmentach zamieszczamy poni- 
żej: 

„.W mr 10433) Waszego ty- 
godnika „Film* z dnia S mar- 
ca 1958 r. umieszczony jest na 
str. 13 artykuł p. Czesława Mi- 
chalskiego o przekładzie na 
polski język tytułu filmu 
„Hatfuł of Rain". 

P. Michalski twierdzi, że 
przekład „Kapelusz pełen de- 
szczu” jest niestosowny ł że 


słowo „hatfuł” 
dzo mało, odrobina. 
Nie bardziej mylnego. wy- 
raz  hatful spotykałem 
kilkakrotnie w literaturze an- 
glosaskiej i zawsze oznaczał 


on wiele, dużo, zna- 
czna ilość. 
P. Michalskt przyznaje, że 


na ślad tego wyrazu w żad- 
nym z dostępnych mu słow- 
ników nie mógł trafić. Ja na- 
tomiast trafiłem. W słowniku 
Eric Partridge'a „A Dictiona- 
ru of Slang and Unconventio- 
nal English", wydanie: Lon- 
don, Routledge and Kegan Paul 


wyraz ten stanowi tzw. collo- 
quialism, to jest potocznie u- 
żywane słowo raczej gwarowe. 

Nigdy nie spotkałem wyra- 
zu „hatfulł" w znaczeniu ta- 
kim; jakie mu chce nadać p. 
Michalski. Wyraz ten datuje 
sie z pierwszej połowy XIX 
wieku (vide w/w słownik Par- 
tridge'a), kiedy zarówno w 
Stanach Zjednoczonych, jak i 
w Wielkiej Brytanii noszono 
nakrycia głowy odmiennego 
może kształtu, ale zawsze bar- 
dzo pojemne... 


(-) Mgr Stanisław Wróblewski 
Szczecin 


TRZECIE OPOWIADANIE 
Alberła J. Hitchcocka 


Równie nie wytłumaczo- 
na do dnia dzisiejszego 
pozostała tajemnica hin- 
duskiego porywacza dzie- 
ci. 


W roku 1917 wezwano 
kilku brytyjskich misjo- 
narzy do umierającego hin- 
duskiego kapłana. W domu 
Hindusa znaleźli oni czter- 
nastoletniego chłopca o ty- 
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twarzy i barwie skóry. 
Umierający kapłan przed 
śmiercią zdążył zwierzyć 
się misjonarzom, że chło- 
piec został porwany przez 
niego w 1910 roku z bry- 
tyjskiego miasta Wimble- 
don. 


Chłopiec pamiętał jesz- 
cze język angielski i o- 
świadczył misjonarzom, że 
ma na imię Albert. Poro- 
zumiano się natychmiast 
z Londynem. Okazało się 


wtedy, że -w roku 1910 
istotnie zaginęło | kilku 
chłopców z Wimbledon. 


Nikt ich nie widział od 


tego czasu, nikt nie natra- 
fił na ich ślad. Nie udało 
się także ustalić tożsamo- 
ści chłopca, mimo że poli- 
cja badała sprawę przez 
trzy lata. 

Albert żyje do dziś w 
Indiach. 

Jak mógł Hindus po- 
rwać siedmioletniego chłop- 
czyka w biały dzień na 
ulicy brytyjskiego miasta 
i niezauważony przez ni- 
kogo przewieźć go do In- 
dii? Białe dziecko razem z 
Hindusem — było to wów- 
czas niecodzienne zjawi- 
sko. 

Dlaczego i w jakich 
okolicznościach _ zaginęło 
tyle małych dzieci w tym 
roku 'w Wimbledon? Wre- 
szcie jak mógł siedmioletni 
chłopiec zapomnieć o ro- 
dzinie i ojczyźnie? 

A może Hindus kłamał. 
W takim razie dlaczego 
wezwał misjonarzy? 


Ostatnie opowiadanie J, Hit- 
chcocka z tej serii czytaj w 
nr_16. 


— Kto by przypuszczał, że nasz komik jest tutaj aż tak popularny:?... 
(Rys. Charlie) 
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POPULARNI AKTORZY NA PLANIE 


GARY 
COOPER 


— rozpoczął w ostatnich dniach 
nakręcanie zdjęć do filmu „Ten 
North Frederik". 

Rolę jego żony gra Geraldine 
Fitzgerald. Jak widać na zdjęciu, 
w obecności żony nawet filmowy 
mąż wygląda na starszego, zmę- 
czonego życiem człowieka. Bo w 
następnej scenie Gary przemie- 
nia się już w pełnego wdzięku... 


„nie, nie donżuana. Dziewczy- 
na, którą trzyma w ramionach, 
gra w tym filmie rolę jego cór- 
ki. Jest nią młoda, piękna i — 
jak twierdzą hollywoodzcy plot- 
karze — coraz mocniej zainte- 
resowana Garym, Diana Varsi. 


„Ta trzecia" — to równie mło- 
dziutka, nowojorska modelka Su- 
zy Parker. Reżyser Philip Dun- 
ne patrzy z boku krytycznym 
okiem na ostatnie próby jednej 
z romantycznych. scen. filmu. Za 
chwilę rozpoczną się zdjęcia. 


Krótko o wszystkim 
© .wielkie stulecie" — to tytuł 
jugosłowiańskiego filmu dokumental- 
u pow R BNC |4 
PAIP ORZB GEL 
MNE "ii. poTJEŁYSŁAP R EERE 
CERA A 
wytwórnię ,„.Zagreb-Film" jest Krsta 
Skizata Saeekar ka Jaśle SG 
Seferovic. 


© Reżyser francuski Alex Joffe 
przygotowuje wraz z Jean-Bernar 
dem Luc film pt. „Dzień paryżani 
na” („La journóe d'un  Parisien*) 
Główną rolę ma grać Robert Lamou- 
reux 


© Debra Paget i Steve Cochran 
wystąpią w filmie „Żegluga o półno- 
cy” („Sailing on Midnight'). Film 
opowiada o słynnej katastrofie wło- 
skiego luksusowego statku pasażer- 
skiego „Andrea Doria”, który w cza- 
sie silnej mgły zderzył się na Atlan- 
tyku ze szwedzkim okrętem. Zdjęcia 
rozpoczną się 15 maja br. w Hiszpa- 
nii. 


© James Mason, Broderick Craw- 
ford i Dorothy Dandridge grają głów- 
ne role w filmie „Hańba na morz 
reżyserii Andrć L. Stone'a. Film rea- 
lizowany jest w Hollywood. 


© wybitny reżyser amerykański 
John Ford jest reżyserem | produ- 
centem. realizowanego obecnie filmu 
pt. „Ostatnie hurra!" W filmie tym 
£rają Spencer Tracy, Jeffrey Hun- 
ter, Dianne Foster i Pat O'Brien. 


© Po długotrwałej chorobie powra- 
ca do pracy aktorskiej Michel Si- 
mon. Tym razem wystąpi on w 
szwajcarskim filmie „Stało się to w 
Jasny dzień” („C'est arrivć en plein 
jour"), realizowanym w Zurichu 
przeż L. Vajdę. Scenariusz tego fil- 
mu napisał wybitny pisarz szwaj- 
carski F. Dfrematt, którego sztuka 
„Wizyta starszej pani" grana jest 
obecnie na scenach polskich w War- 
szawie i w Łodzi 


8 Film o narodowym bohaterze 
Tyrolu, Andreasie Hoferze, przy- 
wódcy powstania przeciw Francu- 
zom, zostanie zrealizowany w Austrit 
przez L. Trenknera, który ma Za- 
miar odtworzyć w tym filmie głów- 
ną rolę. Charles Boyer grać będzie 
Napoleona, a Vittorio De Sica — 
włoskiego adwokata, który broni Ho- 
tera. 


© Siostra świetnej aktorki Marii 
Schell, Imma — zadebiutuje w filmie 
Gezy von Cziffras pt. ..Ingeborga — 
pielęgniarka nocna”. 


© Na ekrany francuskie wszedi' 
film „Bel ami" według powieści 
Maupassanta, reżyserii L. Daquina. 
(Scenariusz Vladimira Poznera i Ro- 
gera Vaillanda). Film ten — jak już 
o tym kilkakrotnie pisaliśmy — z0- 
stał w swoim czasie zdjęty z ekra- 
nów przez cenzurę francuską. Obe- 
cnie ukazał się w okrojonej wersji. 


© Stewart Granger uznany zostal 

w Hollywood królem mody męskiej 
za rok 1957. Tym samym po raz 
pierwszy od wielu lat tytuł ten u- 
tracił francuski arbiter eleganiiarum 
— Adolf Menjou. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 
ficzna, T. Biernacki, E. Hartwig, F. Myszkowski, Zespół Auto- 
rów Filmowych „Rytm*, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZ- 
NE: „Ufus* — Belgrad (Jugosławia), „Attualita Italiana" 
„Luxfilm* (Włochy), „Unitrance« (Francja), „United Press" 
— _ (USA), archiwum. 
Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa*, War- 
szawa, Marszałkowska 315. 
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Popularna Marina 
Vlady odtwarza je- 
dną z głównych ról 
w filmie francu 
kim 


ści Dostojewskiego 


